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Powrót członków konferencji moskiewskiej
W ARSZAW A (P olp ress). D nia XI czerw -1 KRN B o lesław  B ierut, Prem ier R ządu  

Ca przybyli sam olo tem  z M oskw y na lot- j T ym czasow ego Edward O sóbka-M oraw ski, 
nisko  o k ęck ie  w  W arszaw ie P rezydent j w icep rem ier W ładysław  G om ółka oraz o-

b yw atele  Stanisław  M ikołajczyk, Jan Stań
czyk i W ładysław  Kiernik. R ów n ocześn ie  
p o w ró cił do  W arszaw y am basador ZSRR

Do$f@fnifi&w wiła Warszawa
W ARSZAW A, (P olpress) P ocząw szy  I P rzem ów ien ia  P rezydenta KRN B ole- 

od godz. 16-ej zaczęły  się  grom adzić na sław a B ieruta, Prem iera O sóbki-M oraw - 
lotn isk u  ok ęck im  d elegacje  stron n ictw  p o - skifego i ob. M ikołajczyka transm itow ane
litycznych, zw iązk ów  zaw od ow ych , orga 
nizacji sp o łeczn ych  i m łod zieżow ych , d e le 
gacje szkół, p rzed staw icie le  rob o tn ik ów  i 
ch łop ów , p racow n icy  instytucji i p rzed się 
b iorstw  p ań stw ow ych  i m iejsk ich .

Ł opoczą na w ietrze sztandary b ią ło- 
czerw on ę, czerw on e  sztandary rob otn icze  
1 z ie lo n e  sztandar^ lu d o w e . Zwracają u- 
w agę reg ion a ln e  stroje organ izacji lu d o 
w ych, n ieb iesk ie  k oszu le  T U R -ów ców . 
Sprężyście m aszerują od d zia ły  harcerstw a. 
W m iejscu , na k tórym  w yląduje sam olot 
w io zą cy  przybyłych  d osto jn ik ów , w id n ie 
je g o d ło  p ań stw ow e o to czo n e  flagam i n a 
rod ow ym i.

Przed god zin ą  17-,tą przybyw ają w ice 
p rezydenci K rajowej R ady N arod ow ej K o
w alsk i i Szw albe, c z ło n k o w ie  R ządu T ym 
czasow ego  z  w icep rem ierem  Januszem  na 
czele , cz ło n k o w ie  K orpusu D yp lom atycz
n ego , prezydent m iasta T ołw iń sk i oraz  
przed staw icie le  W ojska P o lsk iego . Kilka 
m inut p o  go d zin ie  17-ej ukazują się sa
m o lo ty . T w órcy z jed n oczen ia  dem okracji 
p olsk iej przybyw ają. Przy d źw ięk ach  hym 
nu n a ro d o w eg o  P rezydent B ieru t i P re
mier: O sóbka-M oraw ski w  tow arzystw ie
przybyłych  d osto jn ik ów  p ań stw ow ych  prze  
ch od zą  przed  fron tem  kom p an ii h o n o r o 
w ej i w śród  spon tan iczn ych  okrzyk ów  
zgrom ad zon ych  tłu m ów  w itają się z cz ło n 
kam i Prezydium  KRN. R ządu T ym czaso
w eg o  i innym i.

W iceprem ier Janusz i prezydent m iasta  
St-, T o łw iń sk i w ygłaszają ' serd eęzn e p r z e 
m ów ien ia  p ow ita ln e . Prezydent B ieru t o d 
p ow iad a  w  krótkich  słow ach , p o  czym  n a 
stępują p rzem ów ien ia  P rem iera O sóbki- 
M oraw skiego i ob. Stanisław a M ikołajczy
ka. R ozlegają  się okrzyki na cześć d em o-

przez rad io  w yw ołp ją  burzę n iem ilk n ą
cych ok lask ów .

L udność W arszaw y go rą co  w ita  P rezy
denta B ieru ta , Prem iera O sóbkę-M oraw - 
sk iego , w iceprem iera  G om ółkę, St. M iko
łajczyka, J. Stańczyka i K iernika. D eszczem  
k w ia tów  i tysiącznym i okrzykam i i o k la 
skam i W arszaw a w yraża sw ą radość z d o 
k o n a n eg o  w  M oskw ie dzieła.

Przy dźw ięk ach  H ym nu n aro d o w eg o

auta zajeżdżają na p ięk n ie  u dek orow an y  
d zied zin iec  gm achu  rząd ow ego . I tu w iw a 
tom  n ie  m a k oń ca . K om pania  h on orow a  
prezentu je broń . Ze w szystk ich  ok ien  p a 
dają kw iaty.

P rezydent B ierut, P rem ier O sób ka-M o
raw ski i ob. Stan isław  M ikołajczyk w itają  
zgrom ad zon ych  ob yw ateli z  p ięk n ie  u d e
k orow an ego  barw am i n arod ow ym i b a lk o 
nu. W  krótkich  serdecznych  słow ach  w i
ta naród Prezydent B ierut, ze  w zrusze
n iem  n ieukryw anym  w yp ow iad a  kilka  
ciep łych  słów  ob . Mikołajczyk."

L ebied iew . Przybyłych w itali cz ło n k o w ie  
Prezydium  k ra jow ej R ady N arod ow ej, 
cz ło n k o w ie  R ządu T ym czasow ego , p rzed
staw icie le  W ojska, K orpus D yp lom atycz
ny, p rezyd en t m iasta , w yżsi urzędnicy pań* 
stw ow i, liczn e d elegacje  partii po litycz
nych, zw iązk ów  zaw od ow ych , organizacji 
sp o łeczn ych  oraz przedstaw icieli prasy.

Przemówienia powitalne
W icepremiera Janusza

Obywatelu Prezydencie! Obywatelu Prem ierze.
W  im ieniu Rządu Rzeczypospolitej w itani 

W as i całą czcigodną delegację, a w jej liczbie 
witam na wyzwolonej ziemi polskiej rodaków  
z zagranicy, ob. Mikołajczyka i ob. Stańczyka, 
którzy przybyli do kraju , aby w raz z nami 
wziąć ^udział w wielkiej pracy pad odbudową 
Państw a Polskiego. Silni jednością pokonam y 
wszystkie piętrzące się trudności, zaleczymy 
straszliwe rany, zadane nam  przez okupanta i. 
w oparciu o braterstw o narodów  słowiańskich,
0 sojusz ze Związkiem Radzieckim, o przyjaźń 
z Anglią * Stanam i Zjednoczonymi, zapewnim y 
trw ały pokój, bezpieczeństwo, rozkw it i świet 
ność Rzeczypospolitej Polskiej.

Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje Polska niepodległa i demokra- 

lyczna.

Freie?#©!!*!! in#. Tołwińskiego
yV im ieniu W arszaw skiej Rady Narodowej

1 Zarządu Stolicy witam W as, tw órcy jedności 
narodow ej i wyraziciele dem okracji Polski o d 
rodzonej. W itam  serdecznie Ciebie Prezydencie 
i Ciebie Prem ierze, którzyście wytrw ale, nie’ 
szczędząc trudu, dążyli do skonsolidowania 
całego społeczeństwa ]jolskiej»o, wiernego idea
łom dem okracji. Przyszłość i wielkość naszego 
k ra ju  połączonego braterskim i węzłami soju

rzeka AVam, rzetelną 1 wytężoną pracę. W  dzie
le odbudowy Stolicy niesie nam  pomoc cały 
naród, przoduje w tej pomocy p ras ta ra  ziemia 
śląska, nasz główny ośrodek przemysłowy.

Obecnie, zjednoczeni we wspólnym wysiłku 
budow ać będziemy razem  zręby dem okratyczhej 
Polski, w iernej zaw artym  sojuszom ' i wielkim 
ideom dem okracji..

Niech żyje Prezydent Jedności Narodowej, 
Bolesław Bierut!

Niech żyje przyjaźń i w spółpraca Słow iań
szczyzny w wielkiej rodzinie dem okracji świata, 

t

Sprzedoiność F r a n c o
LO N DY N, (P olpress). —  K oresp on d en t 

„U nited  Press" d o n o si z N iem iec , że  zna
le z io n o  tam  ta jn e m em orandum  w  m in i
s te r s tw ie  spraw  zagran iczn ych . Z d o k u 
m entu  teg o  w y n ik a , że  gem. Franco m iał 
w zią ć  u d zia ł w  w o jn ie  po stron ie  p a ń stw  
osi. D om agał s ię  on w zam ian  za  to do
s ta w  a r ty k u łó w  ż y w n o śc io w y c h  oraz  
p rzy łą czen ia  do H iszp an ii G ibraltaru i  
fran cu sk iego  M arokka.

W aru n k i te p o sta w ił Franco M u6Soli- 
n iem u  p od czas sp otk an ia  w  B ordighera  
na p oczą tk u  roku  1941. Franco o św ia d 
c z y ł  w ó w cza s , ż e  je s t  p e w n y  zw y c ię s tw a ,  
„osi" . „H iszpania —  p o w ied z ia ł on —  
ch ce w sp ó łp ra co w a ć  z  p ań stw am i o si i 
p ragn ie  w n ie ść  sw ó j w k ła d  w  d z ie ło  z w y  
c ięs tw a , a le  kraj c ierp i z p ow od u  braku  
d o sta teczn ej ilo śc i środ k ów  ż y w n o śc io 
w y c h  i n ie  je ś t  je sz c z e  do  w o jn y  n a le ż y 
c ie  p rzygo tow an y" .

Jalc w y n ik a  ze- zn a lez io n eg o  d okum en 
tu, za w ia d o m ił w ó w cza s  M u sso lin i H itle 
ra, ż e  cen a , jak ie j żąda Franco, jest. zb y t  
w y g ó ro w a n a  w  sto su n k u  do p om ocy , 
k tó re j m oże on u d zie lić .

ffowsr IBostoiników
Prezydenta KAM Bieruta

k ra  ty czne j Polski, Prezydenta B ie ru ta , R zą | szn 7 słowiańskimi, więzami przyj.*-
. . ■ . . .  . nl z wielkimi dem okracjam i zachodu 1 Amery

ki Północnej, leży obecnie w pracy i budowa-du Jedności N arod ow ej i p rzyw ód ców  d e
m okracji p olsk iej.

Na d rod ze d o  oczekujących  sa m o ch o 
d ów  u czen n ica  jednej ze  szkół w arszaw 
skich  w ręcza  P rezyd en tow i B ieru tow i w ią 
zank ę b ia ło -czerw on ych  k w iatów . D osto j
n icy  zajm ują m iejsca w  sam och od ach , k t ó 
re w śród n iem ilkn ących  w iw atów  zw olna  
ruszają w  stronę m iasta. N a trasie p rze
jazdu zgrom adziły  się tłum y m ieszk ań ców  
sto licy . Z w aliska gruzów , dachy, parkany  
są o b lep io n e  ludźm i.

N ad  zebranym i tłum am i las sztandarów  
n arod ow ych  i transparentów  pow ita ln ych :  
„N iech  żyją tw órcy  Jedności N arodow ej, 
„N iech  żyje Prezydent B ierut!"  „N iech  ży 
je R ząd  Jedności N arodow ej" , „W itam y  
rod ak ów  z zagranicy". S łychać patriotycz
n e p ieśn i m łod zieży .

niu, w jak najszybszym usunięciu śladów b a r
barzyństw a hitlerowskiego. Stolica Polski przy-

Praces profesora Claude
LONDYN, (U nited Press). Prof. J. C lau

de, s ły n n y  francuski w yn alazca  lam p n eo
n ow ych , przem aw iał w  T rybunale p ary
skim, przed  którym  stoi pod  zarzutem  
w sp ółp racy  z N iem cam i* i oddania  im 
sw ych  w yn alazk ów  n au kow ych  dla ce ló w  
produkcji broni V  1. C laude zaprzeczył, 
jak oby pom agał N iem com  stosow ać te w y 
nalazki przy produkcji bom b latających .

Profesor L angevip , s ły n n y  u czon y  fran
cuski, zaśw iadczył listow n ie , iż w ynalazek  
ten  b y ł w y łą czn ie  n iem ieck i. Prokurator 
odczyta ł list z lipca 1944 r., p od p isan y  
przez Claude'a wraz z D eatem , D oriot i 
inn ym i, którzy proszą Lavala o ściślejszą  
w sp ółpracę z N iem cam i.

Obywatele! R ekonstrukcja Rządu Tym czaso
wego i utw orzenie Rządu Jedności Narodowej 
m a istotnie doniosłe znaczenie, zarów no dla 
wewnętrznego życia naszego kraju , jak  i dla 
Ogólnych stosunków  europejskich. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że rozw iązanie spraw y polskiej 
zgodnie z uchwałami konferencji krym skiej jesl 
poważnym krokiem  naprzód w kierunku w yr
w ania jmącicielom. pokoju i wrogom dem okracji 
możliwości m ącenia w dalszym ciągu sprawy 
pokoju, Jest rzeczą niew ątpliw ą, że rozw iąza
nie tej spraw y wzmocni i utrw ali jeszcze b a r
dziej sojusz narodów  sprzymierzonych, sojusz 
i .jedność wielkich jnocarstw , które osiągnęły 
zwycięstwo w walc© z hitleryzm em  i które dziś 
budują podstaw y nowego świata.

Dla nas, dla Polski, dla naszego k ra ju  zjed
noczenie narodu, zjednoczenie wszystkich sił 
ku temu, aby budow ać nową dem okratyczną 
Rzeczypospolitą ma jeszcze większe znaczenie. 
Przed nam i ogrom pracy: Podołam y je j tylko 
wówczas, gdy zjednoczymy cały swój wysiłek, 
gdy wszystkie siły skupimy, ażeby w yrwać ze 
straszliw ych zniszczeń wojennych k ra j i za 
pewnić Polsce należne je j m iejsce w Europie. 
Dziękując W am  serdecznie w im ieniu nas w szy
stkich przybyw ających z Moskwy do stolicy 
za Serdeczne przyjęcie, trak tu jem y je  jako w y
raz zrozum ienia tej praw dy, że wspólnym wy. 
'siłkiem potrafim y krajow i naszemu zapewnić 
"świetny rozwój i wielkość (burzliwe oklaski).

Premiera Osóbki-Morawskiego
O byw ate le ' T rzecia  nasza podróż do Mo

skw y w  celu doprow adzenia do jedności .n a 
rodow ej, została  uw ieńczona powodzeniem . 
C ieszym y się nie tylko my, a le  ca ły  naród

polski. D em okracja polska dźw igała na s>voich 
barkach  ca ły  ciężar w yzw oleńczej walki. 
Część Polaków  na em igracji i n iek tórzy  Po- 
łący  w_ k raju  nie brali udziału w tym  w iel
kim dziele. ( Te walki party jne  w yrządziły  
nam  niejedną szkołę. Dzisiaj skończył się ten 
okres, dzisiaj nie zabraknie  już ani jednego 
uczciw ćgo Po laka  p rzy  pracy. A p racv  jes t 
dużo.

T rzeba u trw alić  naisze granice nad Odrą, 
Nissą i B ałtykiem .

D latego sądzę, że będę w yrazicielem  u- 
.cżuć nie ty lko nas, delegacji, ale i w szyst
kich w as tutaj zebranych, jeśli w zniosę 0 - 
k rzy k :

Niech ży je  jedność narodu polskiego!
Niech ży je  w ielka, silna, dem okratyczna 

Polska.

Ob. Stanisława M ikołajczaka
O byw atele, B racia i Sioistry m oje! T rudno 

mi przem ów ić w tym  momencie, k iedy  zam y- 
, a  S'1 k rąff m ojej podróży. B ył to rok 
łydy. W granicach zachodnich R zeczypospoli
tej starliśm y  się z Niemcami. Po  tym  długa, 
ciernista droga, pełna w alk  } cierpień, k tó ra  
p row adziła przęz W ęgry. Francję, Londyn, a 
kilka dni tem u z pow rotem  przez Niemcy, 
gdzie w idzieliśm y Berlin n ieżyjący . Ale b a r
dziej jeszcze trudno m i przem aw iać, kiedy 
przypom ina mi się bohaterstw o  ludu w a r
szaw skiego, a rów nocześnie także  zniszczo
na  W arszaw a. T rak tu ję  sw ój p rzy jazd  do 
W as po prostu. Chce być p ierw szy , a  w ierzę, 
ze pójdą za m ną w szyscy  stam tąd, bo pragną 
tego, bo tęsknią, bo chcą być z W ami, bo 
tęsknią, aby  pójść ręka w  rękę, pójść odbudo
w yw ać, zaleczyć ramy, by żyć  w  niepodległej 
suw erennej R zeczypospolitej Polskiej.

Proletariat polski wita w erie zfednoczenia demokraci!
XXVI Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej
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Oświadczenia ob. ob. Gomółki i Mikołajczyka
nu kaniemu^! prasowej w Ambasadzie R. P. w Moskwie

MOSKWA, 27.6 (Polpress). — Dnia 26 
czerwca 1945 r. w Am basadzie Polskiej w 
M oskwie odbyła się konferencja prasówa 
z udziałem  50 przedstawicieli prasy św ia
ta, pośw ięcona zagadnieniom , związanym  
z utworzeniem  Rządu Jedności Narodo
wej. Przybyłych powitał Ambasador Mo
dzelewski, zapraszając obecnych na wy
cieczkę do Polski.

Konferencję prowadzili wiceprem ier 
G om ółka i desygnowany na członka R zą
du Jedności Narodowej, Stanisław Miko
łajczyk.

W icepremier Gom ółka złożył następu
jące ośw iadczenie:

„W yobrażam sobie, że Panów najw ię
cej interesuje zagadnienie Rządu Jedności 
Narodowej, odnośnie którego doszliśmy 
do porozum ienia z grupami dem okratycz
nymi, które dotychczas nie uczestniczyły 
w  Rządzie Polskim . Kwintesencja tego pro
blem u ujęta została w  kom unikacie, og ło
szonym  przez Komisję Trzech, pow ołaną  
przez konferencję krymską. Chciałbym  
podkreślić tylko jeden m om ent, a m iano
wicie, że Polacy uważają za w ielkie osią
gnięcie zawarte tutaj porozum ienie, jak 
rów nież ten fakt, że porozum ienie doszło  
do skutku m iędzy samymi Polakam i, a 
Komisja Trzech była tylko czynnikiem , 
który stwierdzi! to porozum ienie. Fakt ten  
d ow odzi zdrowych i naprawdę dem okra
tycznych tendencyj, które cechują grupy 
polityczne, tworzące Rząd Jedności Naro
dow ej. Uważam , że porozum ienie osiągnię 
te z przedstawicielam i grup dem okratycz
nych, które dotychczas n ie wchodziły w  
skład Rządu Tym czasow ego, um ożliw i 
zjednoczenie przeważającej w iększości na
rodu polskiego w okół Rządu Jedności Na
rodowej, a na terenie m iędzynarodowym  
usunie niezdrową atm osferę, zw iązaną z 
tym, że w ielkie m ocarstwa dotychczas nie 
uznawały Rządu Tym czasow ego w  Pol
sce".

Następnie zabrał głos Stanisław Miko
łajczyk, który oświadczył:

„Całkowicie zgadzam  się z tym, co p o
w iedział m ój kolega. Rząd Jedności Na
rodow ej jest stworzony. Zdoła on, m oim  
zdaniem , użyć wszystkich sił sw oich i na
rodu dla szybkiej odbudow y kraju i zago
jenia ran, zadanych nam  przez faszyzm  
niem iecki. D oceniam  rów nież całkow icie  
fakt porozum ienia z tego względu, że 
Polska wejdzie jako czynnik pozytywny na 
arenę m iędzynarodow ą. Zamiast stanowić 
czynnik nieporozum ienia, stanie się czyn
nikiem  spajającym współpracę m iędzyna
rodow ą dla dobra całego świata. Sądzę, że 
Polska, która pierwsza padła ofiarą agresji 
Niem iec hitlerowskich i która tak ogrom 
n e ofiary poniosła w ciągu wojny, zasłu
guje na to, by w  tej postaci stanąć na are
n ie m iędzynarodow ej. Osiągnięte porozu
m ienie um ożliw i nam rów nież w prow a
dzenie do Polski dem okratycznie nastrojo
nych rzesz Polaków, tak potrzebnych do 
szybkiej odbudow y kraju".

Z kolei dziennikarze zadali szereg py
tań, na które odpow iedzieli obywatele 
Gom ółka i Mikołajczyk.

M. in., że skład rządu ogłoszony będzie 
w  bieżącym  tygodniu i że Polacy gotowi 
są pracować jeden za dwóch, jeżeli tego  
wymagają interesy narodu i kraju. Praco
w ać będą zgodnie z planam i odbudowy  
kraju. *

O becnie, poniew aż Rząd Jedności Na
rodow ej zostanie natychm iast uznany po 
ogłoszeniu jego składu, wszelkie trudności 
przeprowadzenia repatriacji Poloków  w in
ny być i będą usunięte.

Stanowisko R ządu Polskiego dotychcza  
sow ego i przypuszczalnie rów nież stano
w isko Rządu Jedności Narodowej w  spra
w ie śląska Zaolziańskirgo, pokrywa się 
całkow icie ze  stanowiskiem  całego Naro
du Polskiego. Pow ażne tereny* śląska Zaol- 
ztaóskiego są bezsprzecznie historycznie i 
etnograficznie ziem ią polską. Stojąc, p o
dobnie jak inne narody, ną stanowisku  
budowania państw jednorodnych narodo
w ościow o, uważam y rów nież, że słuszna 
jest zasada sam ostanowienja narodów  o 
sobie i, że zasada ta w inna m ieć zastoso
w anie rów nież do spornych terenów  śląs
ka Zaolziańskiego. Rządy dem okratyczne

nie m ogą i n ie powinny takiej zasady od
rzucać.

W icepremier Gomółka oświadczył poza- 
tem:

P. Kerr oficjalnie w  im ieniu swego  
rządu zakom unikow ał na posiedzeniu Ko
misji Trzech, odbytym wspólnfe z całą de
legacją polską, że n ie ma żadnych prze
szkód dla uznania Rządu Jedności Naro
dowej z chwilą, gdy skład jego zostanie 
ogłoszony.

Z godnie z uchwałam i konferencji krym  
skiej, z  którymi Rząd Polski się zgadza, 
zakazane będą partie faszystowskie i wszy
stkie partie antydem okratyczne.

Polska, która szczególnie ucierpiała na 
skutek w ojny i okupacji niem ieckiej, któ
ra ma całkow icie zniszczoną stolicę, uw a
ża, że wszystkie państwa, Związek Ra
dziecki, Ameryka i Anglia udzielą jej naj
większej pom ocy przy odbudow ie.

Zagranicą znajduje się m niej w ięcej 
95% polskiego złota oraz 90% tonażu pol
skiej Koty przedwojennej. Nie m am  tu na 
myśli w yw iezionych przez N iem ców  dzieł 
sztuki.

Polska winna partycypować w odszko
dowaniach wojennych w stosunku propor
cjonalnym  do szkód poniesionych przez 
Polskę i do globalnej sumy odszkodow ań  
wojennych. Szkody, wyrządzone Polsce, 
są tak olbrzymie, że z uwagi na w ielki roz 
miar pracy przy ich oblićzaniu, wysokość 
szkód nie została w  pełni ustalona.

Ziem ie polskie zaludąiam y i zaludniać 
będziem y Polakam i, przybyłymi z zagra

nicy oraz. Polakam i z przeludnionych te
renów  samej Polski. Jeśli zaś idzie o Niem 
ców , którzy jeszcze znajdują się na pol
skich terenach, to odpow iedź m ieści się 
już w  sform ułowaniu zagadnienia śląska 
Cieszyńskiego, a m ianow icie: Stoimy na
stanowisku budow ania Państwa narodo
wo jednorodnego.

Ob. Stanisław Mikołajczyk uzupełnił 
swe ośw iadczenie słowam i:

„*W m oim  głębokim  przekonaniu nie 
m a Polaka, któryby nie chciał powrócić 
do kraju. Pragnę dodać jeszcze, że ruch 
polityczny, którego członkiem  ja jestem  
oraz inne dem okratyczne ruchy politycz
ne już od dawna nie popierają polityki 
rządu Arciszewskiego “i teraz zadeklaro
wały, o  ile w iadom o, swój pozytywny sto
sunek do Rządu Jedności Narodowej. W 
ostatnich dniach w Londynie takie ośw iad
czenia zostały złożone ze strony Stronni
ctwa Ludowego i Partii Pracy".

Zgodnie uważam y, że pow ołanie R zą
du Jedności Narodowej skupi olbrzymią 
w iększość społeczeństwa u boku tego Rzą
du. Nie oznacza to, aby w szelkiego rodzaju  
elem enty wsteczne i reakcyjne o tenden
cjach faszystowskich, zaprzestaną swej 
działalności. Tym nie m niej te elem enty, 
które dotychczas były bałam ucone przez 
fałszywą propagandę, zerwą całkow icie z 
AK. Jest -to zresztą naturalna konsekw en
cja tego faktu, który zaszedł w M oskwie, 
m ianow icie, porozum ienia się wszystkich 
grup dem okratycznych polskich i wyraź
nej chęci do zgodnej współpracy.

Senefn’iss’iE'*"*
ŻwSijgku Endsiif

MOSKWA, 27,6 (Polpress). FrccydAm  
Rady Najwyższej ZSRR postanow iło  n a 
dać Naczelnem u G łów nodow odzącem u 
Arm i Czerwonej Józefów5 W issarlonowi- 
czowi Stalinowi ty tu ł G eneralissim usa 
Związku /R adzieckiego.

W rocznicę mówiTu Nfcrocćw
SOPOT, (Polpress). —  P rzed gm achem  

U rzędu  W ojew ódzk iego  w  S opotach  odbył 
się  w iec, na k tó ry m  w  zw iązku  z cz w artą  
ro-cznicą n ap ad u  N iem ców  na Z w iązek 
R adzieck i p rzem aw ia li: ob. w o jew o d a
O kęck i, p rez y d e n t m. M ichniew icz, k o 
m en d an t m iasta , p rze d s taw ic ie le  W o jsk a  
P olsk iego  i s tro n n ic tw  po litycznych . N a
s tę p n ie  p rze d staw ic ie le  w ładz w o jsk o 
w ych  złoży li w ieńce  ji k w ia ty  na g robach  
żo łn ierzy  rad z ieck ich  p o ch o w an y ch  p rzed  
gm achem  U rzędu  W ojew ódzk iego .

Hajwiększy kf?zY5 w historii 
Japonii

LONDYN, (R euter). —  Ja p o ń sk i gab i
ne t m in is trów  o s trze g ł d zisia j sw ó j naród ,
że  s to i , on  obecn ie  w o b ec  n a jw ięk sz eg o  
k ry zy su  w  h is to rii Ja p o n ii od czasu  n a 
jazd u  m ongo lsk iego  w  18-tym ' 6 tu lec 'u . 
N adszed ł czas, k tó ry  zad ecy d u je  o losie  
jap o ń sk ieg o  im perium , — m ów i o rędzie 
p o d p isan e  przez ja p o ń sk ie g o  p rem iera , 
adm ira ła  Suzuki. Ś w ięta  ziem ia, k tó rą  n a 
si p rzo d k o w ie  z pow odzen iem  ob ron ili 
p rzed  cudzoziem skim  n a jazd em  będzie  i 
te raz  ze w szy s tk ich  sił b ro n io n a" .

Je d n o cz eśn ie  g ab in e t jap o ń sk i po raz 
p ie rw szy  o fic ja ln ie  zak o m u n ik o w ał o 
s tra c ie  w y sp y  O k inaw a, łącząc tę w iad o 
m ość z w ezw an iem  do n a jw y ższe j w y 
trzym ałośc i i  p o g a rd y  śm ierci.

Przemówienie prez. Trumana w San Francisco

Siła i potęga nie będq służyć wojnie, lecz pokojowi
i SAN FRANCISCO, (Polpress). Na ostat
nim posiedzeniu konferencji Narodów Zje
dnoczonych w  San Francisco w ygłosi! prez. 
Truman przemówienie, w którym oświad
czył m. in.:

Statut jest w  istocie rzeczy wyznaniem  
wiary świata, w iary, że w ojny nie są n ie
uniknione, że pokój może byc zabezpieczo
ny. M iliony zabitych ży łyb y  obecnie, gd y 
b y  świat miał kilka lat temu Kartę Bezpie
czeństwa, którą podpisaliśm y.

Karta Bezpieczeństwa św iadczy o tym, że 
narody, tak jak jednostki, mogą m ieć róż
ne p oglądy na dane problemy, lecz mimo

wszystko mogą znaleźć drogę do pogodzę-; może cieszyć się specjalnym i przywilejami 
nia się. Oto istota demokracji, oto podsta-1 w stosunku do ‘innych. Jeżeli państwo 
wa przyszłego pokoju. | chce bezpieczeństwa dla siebie, to musi je

W  Karcie Bezpieczeństwa znajdziemy zapewnić również innemu papsiwu. Oto 
potężną broń dla ochrony pokoju, bezpie-Jcena pokoju, cena, którą każdy naród mu- 
cżeństwa i postępu ludzkości na całym  si zapłacić za pokój.
św iecie. Jeżeli Karta nie wejdzie w  życie,! Siła i  potęga nie będą służyć wojnie, 
to ludzkość będzie mogła m ówić o nas, lecz pokojowi. Kamieniem w ęgielnym  świa 
jako o tych, którzy zdradzili m iliony ofiar, ia powojennego jest zasada sprawiedliwo- 
p oieg łych  po to, abyśm y my m ogli, tu się j ści. Potęgi świata będą służyć przykładem, 
zebrać i przygotować światu lepsze jutro. ] W  duchu spraw iedliwości będą one dawa- 
N ie mniejszej zdrady dopuścim y się, jeże-U y konkretne dow ody dobrej w oli i w ten 
li Karta będzie wykorzystana w  interesie j sposób realizować będą szczytne hasia Kar-

Dążyć będziem y do tego, aby świat b ył
poszczególnych 'narodów. Żaden naród nie

VMzciw
„Przegląd Techniczny" przypom ina w  

artykule wstępnym  głów ne wytyczne p ol
skiej polityki gospodarczej.

„Życie gospodarcze Polski opierać ma 
się na trzech zasadniczych fundam entach: 
upaństwowionych przedsiębiorstwach du
żych i kluczowych, spółdzielczości i ini
cjatywie pryw atnej, obejmujących prze
m ysł m ały i średni oraz handel 

«

W związku z tym warto zacytować ar
tykuł „Kto chce wydrzeć robotnikow i pra
wa?" z tygodnika „Świt", wydaw anego w 
Radom iu przez PPR. Stwierdza się tam, 
że dawni w łaściciele w ielkich przedsię
biorstw w zględnie ich krewni, wszczynają 
niejednokrotnie starania o przejęcie tych 
zakładów w ręce prywatne.

„Robotnik je s t w obliczti tych faktów  
sluszn  1  zaniepokojony, gdyż w ten spo
sób przekreślony byłby jego wysiłek, jego 
ofiarność i inicjatywa, gdyż iń ten sposób z 
roli czynnika twórczego byłby ńa powrót 
zepchnięty przez kapitalistę do roli bier
nej m asy najemnej, uza'pinionej, ja k  to

państwowego w garbam i „Elgold"  —  

świadczy, że wytworzyła się swojego ro
dzaju zaraźliwa psychoza prywatnych  
kombinatorów, polujących na dobro pań
stwowe i chcących wydrzeć robotnikom  
ich osiągnięcia. Oto jeden Z tych, którzy  
zgłaszają ^swoje zakusy na „Elgold“, ni\e 
miał, ja k  się  ’ okazało, żadnych podstaw i 

, posługiwał się naive t sfałszowanym i da- 
. nym i“.
Niewątpliw ie garbarnie radom skie, o 

których w  artykule m owa, nie są w ielki
mi, lecz tylko średnimi zakładami prze
m ysłowymi. Z tego względu m ożnaby — w  
myśl zasad wyznawanej przez Rząd polity
ki — oddać je inicjatywie prywatnej. Ale

w olny od nędzy. Jest Ło jeden z najważ
niejszych naszych celów . Warunkiem po
koju jest również realizacja zasady rów
ności praw człowieka. M ężczyźni i kob ie
ty bez różnic rasy, pochodzenia, wyznania  
i języka korzystać będą z tych samych 
praw. Świat przekonał się również o tym, 
że warunkiem prawdziwej wolno'ci jest 
poznanie praw dy . Będziem y d b ać  Ehf
ludzkość znała pełna -UTiwdę o św iecie.

Reakcja -  podkreślił prez. _ Truman -  
zbierze sw e siły, aby rozbić jedność n a 
rodów. W ysiłki reakcjonistów spehmą na 
niczym. Jedność narodów utrzyma się te
raz i później.

Od nas oczekuje ludzkość cała, świat 
w olnych  ludów, że w yw iążem y się ze 
sw ych zadań.

W  kilku wierszach
ZDRAJCA TISO SCHWYTANY. Jak dono

si radio czechosłow ackie, b y ły  m arionet
kow y „prezydent" Słowacji, ks. Tiso, ’ are- 

w  danej sytu'acji nie to chyba p o w i n n o  ibyć j szt°wanY^Przez 12 am erykańską armię, zo- 
m iarodajne. Ludzie, znający tamtejsze sto- s Y Y 
sUnki, wiedzą, że robotnicy tych fabryk
istotnie w iele trudu i inicjatywy włożyli w 
należyte ich poprowadzenie. Ze względu  
na niedostatek surowca

było dotychczas, od kaprysów przesiębior  n i c  t y l k o  n ! s  p o ( C p S Z V i  a ( c  m oże wy-
cy . • , ■ I
Artykuł opisuje stosunki, panujące pod  

tym względem  w przemyśle radomskim  
We wszystkich fabrykach uświadom ieni 
robtonicy wkładali w iele trudu w  zacho- j 
wanie, uruchom ienie i należyte poprowa-1 
dzenie swoich warsztatów p^ęcy, vfierząc,1 
że czyn ią^o dla państwa i klasy robotni
czej. Tymczasem zgłaszają się osoby, legi
tymujące się przestarzałymi prawami do 
tych przedsiębiorstw i pragnące uczynić z 
nich sobie narzędzie prywatnego zysku.

„Sprawa sądowa o zdjęcie zarządu

w ładzom  czechosłowackim .
A  ----- :

KANDYDACI DO PARLAMENTU AN 
GIELSKIEGO. Do 15 czerw ca w ystaw iono  

. —  ogółem  1675 k an d y d a tó w  do parlam entu  
"Ęfc I ang ielsk iego  K onserw atyści w ystaw ili 547, 

wytworzyło się | lab o u rzy ści 601, liberałow ie 305, partia  Com 
tam coś w rodzaju spółdzielni, tak że od- jm0nw aith  2.2, liberałow ie narodow i 52, ko- 
danie tych zakładów w łaścicielom  prywąt- m uniści 20, niezależni 40 kandydatów .

™*ryć ipr’ w ę' A wrdr,e *ve!-•edynie dooro państwa i społeczeństwa ,łytu} generalissim usa Zw iązku Radzieckie- 
noże ostatecznie decydow ać o konkret-1 go, k tó ry  nad aw an y  będzie za szczególnie 
y c h  rozstrzygnięciach  w przem yśle. I w y b itn e  zasługi podczas, wo^ny.

Klasa robotnicza zdaje sobie z tego spra MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY, 
wę i nie pozw oli wydrzeć sobie tego CO M iędzynarodowe Biuro Pracy postanowiło  

zostało osiągnięte. wznowić swą działalność i zaprosić dodzięki niej jedynie
„Podobne zakusy istnieją na pewno w

innych ośrodkach przemysłowych. 1 dla
tego cala sprawa nabiera znaczenia - sym 
ptomu, który wymaga należytego naświet
lenia i należytej czujności ze strony klasy 
robotniczej

współpracy przedstawicieli Związku Ra
dzieckiego.

»
UJĘCIE BRATA HITLERA. Agencja Reu- 

'era donosi, że a r g ’eUMe władze okupa
cyjne aresztowały w  Hamburgu brata Hi- 
llera.
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W  Z.S.R..R. jiitż dawno, bo w  latach je
szcze  rew olucji i  w ojn y  dom ow ej — prze
konano się , że  od  jednostek., ich tężyzny  
fizycznej, u m ysłow ej i  m oralnej zależeć  
m ogą losy  państwa, narodu, k la sy  sp o łecz
n ej —  od jednostek, jeś li są  on e hamonij- 
n ie  zespolone, „zgrane" ze środow iskiem  
w spółw alczącym  lub współpracującym , je 
ś li ze środow iska tego w yrastają, jeśli 
tworzą z nim jedną nierozerw alną całość.

I m y w  n asze j p rac y  spo łecznej, po li
tyczne j —  w  k o n sp irac y jn y c h  b o ja ch  i w 
w o jn ie  reg u la rn e j p rzek o n a liśm y  się n a j
d o sa d n ie j, czego  d o k o n ać  m ogą k a rn e  k a 
d ry  i ich poszczegó lne  e lem en ty  — z in d y 
w id u a lizo w an i ludzie.

T e k a d ry  tw o rzy ły  zespó ł n a jb a rd z ie j 
b o jo w y ch  p arty z an tó w , k o lp o rte ró w  p ra sy  
n ie leg a ln e j, ek sp ropria to rów ,. łączników , 
o rg an iz a to ró w  i k ie ro w n ik ó w  życ ia  p o d 
ziem nego. Te k a d ry  s ta n o w iły  n a jb a rd z ie j 
św iadom y, zd y scy p lin o w an y  i n a  w szy s t
k o . g o to w y  elem en t A rm ii re g u la rn e j —  
zarów no  pośród  szeregow ych , podo fice
rów , ja k  i oficerów . Te k a d ry  z a s ila ją  dziś 
n asze  fab ryk i, u rzęd y , idą na zachód, by 
zbudow ać w a ł z p o lsk ich  p ie rs i p rzed  
ew en tu a ln y m  n ap o rem  germ anizm u.

W  ok resie  ko n sp irac ji, zd a ją c  sob ie  spra 
w ę  z w arto śc i k ad r, d y sp o n o w aliśm y  nim i 
ctei rożnie, o taczaliśm y  je  p ieczo łow itą  o- 
p 'e k ą  —  .s taw ia liśm y  je  na p lacó w k ach  
n a jo d p o w ied n ie jsz y ch  dla ich k o n d y c ji fi
zycznej, w arto śc i um y sło w ej i zaw o d o 
w ych  k w alifikacy j.

D ocen ia liśm y  ten  fak t oczyw isty , że nie 
w olno  nam  s tra c ić  an i jed n eg o  cz łow ieka  
— napróżno , że n ie  w olno  nam  s trac ić  —  
bezcelow o, an i je d n e j jego  w arto śc i. By
liśm y n a  to  zb y t w  m a te r ia ł ludzk i u b o 
dzy. <

Podo-bnie i  w  w o jsk u  m ądry  dow ódca 
śle o d pow iedn ich  ludzi n a  odpow iedn ie  
s tanow iska . O strożn ie  rozrządza sw ym i 
podw ładnym i, by  n ie  pon ieść  s tra t n ie p o 
trzebnych .

A le o k res  k o n sp irac ji się  skończył, skoń 
. czy ła s ię  w o jn a  —  m y je d n a k  w ciąż w a l

czym y, tym  razem  n a  po lu  odbudow y g o 
sp o d a rcze j k ra ju . I w  te j w alce , ja k  i w 
s ta rc iu  orężnym  p am ię tać  m usim y, że k a 
d ry  o w szystk im  decydu ją , że z a d ec y d u ją  
o  tym , czy i k ie d y  pod n iesiem y  z gruzów  
n aszą  O jczyznę, czy  i k ie d y  podn iesiem y  
ją  do  rang i p ań s tw  o w ysok im  p o te n c ja le  
g ospodarczo  k u ltu ra lnym .

P am ię tać  m usim y, lecz n ie  pam iętam y 
zby t dok ładn ie . N ie pam iętam y , an i o k a 
d rach  już is tn ie jący ch , an i też o szkolen iu  
now ych.

O ceńm y sam i k ry ty czn ie , czy .w szystk ie ' 
s ta n o w isk a 'o b sa d zo n e  są przez fachow ców , 
ludzi w y p ró b o w an y ch  i pew nych?

A je ś li b ra k  nam  ludzi — to czy n ie m a r
n u jem y  elem en tu  fachow ego p rzez  n ie w ła 
ściw e 'jeg o  up lasow an ie?

Z ap y tu jem y  w ręcz, czy is tn ie je  w  p a rtii 
n asze j kom órka  o rg an izacy jn a , k tó fab y  
czuw ała nad  odpow iedn im  rozm ieszczę-, 
n em sw y ch  członków , a a k ty w is tó w  w  
p ierw szym  rzędzie? Czy is tn ie je  kom órka, 
k ió rab y  m ogła szybko  i  p raw id ło w o  odpo 
w iedzieć, jak im  elem en tem  fachow ym  ~ i

ideow ym  operujem y i jak n,im pokierow ać  
należy?

A  gdy na. 1-szej k o n fe ren c ji g o sp o d a r
cze j to w arzy sz  W itaszew sk i sk a rż y ł się, 
że je d n ą  z p rzy czy n  m ałej w y d a jn o śc i p ra  
cy je s t n ieo d p o w ied n ie  reg u lo w an ie  do
p ły w u  sił ro b o tn iczy n ch  do  f a b ry k .— do 
fab ryk , w  k tó ry ch  m ie jsca  dla tych  s ił r o 
bo tn iczych  ju ż  n ie  m a, —  to czyż to n ie  
je s t b łędna  p o lity k a  p e rso n a ln a , m a rn o w a
nie kad r?

Je ś li po  dzień  dz is ie jszy  n aw o ły w ać  
w ciąż  m usim y do u reg u lo w a n ia  sp raw y  
p rem ii i p ro g resy w n eg o  sy s tem u  p ła c  a- 
k o rd o w y ch  —  tó czyż n ie  je s t to  n iedba- 
łość w obec k ad r, w obec n a jlep szy ch  p ra 
cow ników ?

P rzy k ład y  m ożnaby  m nożyć. A le i te 
w y sta rczą , by  uzm ysłow ić  ja k i b łą d  p o p e ł

niam y — w  pierw szych  już dniach naszej 
gospodarki społecznej.

M usim y p ro b lem  p o sta w ić  ja sn o . M a te 
ria ł ludzk i w  P olsce  je s t  p rze trzeb iony . 
M iliony  n aszy ch  ro b o tn ik ó w  tu ła  się  j e 
szcze zag ran icą . B rak nam  fachow ych  "ił 
—  n ie w o lno  w ięc  ich m arnow ać, n ie  w o l
no  puszczać .ch  luzem , b y  bezce low o ro z 
b ieg ły  się  po  k ra ju , ch w y ta ją c  s ię  p rac y  
dla n ich  n ieo d p o w ied n ie j. M usim y m ieć 
ew id en c ję  ty ch  sił fachow ych  —  m usim y 
czuw ać n ad  n im i p iln ie , b y  i one b y ły  z a 
dow olone z w arunków , k tó re  im s tw o rzy 
m y i ab y  ich p rac a  zadow oliła  w ym agan ia  
go sp o d arcze  k ra ju .

R obim y b łędy , uczym y się, — ale  z n au k  
ty ch  m usim y w y c iąg n ąć  k o n se k w e n c je  i. 
b łęd y  n a p ra w iać  —  im w cześn ie j tym  ’e- 
p ie j. L. S.

Zfazd pisarzy chłopskich
ŁÓDŹ (P o lp ressj. —  Zarząd Główny 

Samopomocy Chłopskiej w W arszawie orga
nizuje w dniach 3— 5 sierpnia b. r. Zjazd 
Pisarzy Chłopskich.Z jazd ma na celu usta
lenie w spółpracy ż Samopomocą Chłopską-, 
jako też związanie pracowników kultury  lu 
dowej, a więc tych wszystkich, którzy w 
sprawie ku ltu ry  ch łopa i wsi, piórem  i dzia
łalnością swoją byli przewodnikami szero
kich mas chłopskich w ich żądaniach łącz
ności kultury  ludowej z ogólną ku ltu rą na
rodową.

T ak brzm i jeden z punktów  program u w 
odezwie skierowanej do ogółu pisarzy chłop 
skich przez Komitet Organizacyjny, w skład 
którego wchodzą: Józef Bojar, M arian K u
bicki, J. A. K ról, A ntoni O lcha i Stanisław 
Piętak.

Na Zjeździe będą omawiane sprawy, 
nurtu jące/ ogół pisarzy chłopskich. Zjazd 
chce wziąć na siebie inicjatywę i pchnąć 
na nowe tory twórczość pisarzy chłopskich. 
M. in. jako jeden z głównych problemów' bę
dzie omawiana spraw a opieki nad najm łod
szymi pisarzam i chłopskimi.

Fatalny świstek papierń
Polityka Józefa Bęeka nie należy wy

łącznie jeszcze do historii. Skutki pozostały. 
D yplom acja, która doprowadziła do klęski 
wrześniowej 1939 r., odbiła się na obliczu 
powojennej Polski. Komu nie podoba się 
dzisiejsza rzeczywistość, powinien sięgnąć w 
przeszłość i pomyśleć, jakie dziedzictwo ob
jęli ci ludzie, którzy na gruzaćłi wyim agino
wanego „mocarstwa** budują dzisiejszą P o l
skę. Z tego powodu warto i należy oświetlić, 
jaką była polityka Józefa Becka.

Za mało w tym kierunku zrobiono. Z tą  
samą łatwością, z jaką za rządów sanacyj
nych reklam owano Becka, wytyka się obec
nie wszystkie jego znane niepowodzenia. Fak 
ty mówią same za siebie i nie trzeba więk
szej przenikliwości, żeby je pozbierać. W ar
tość polityki poznaje się po owocach i sko
re-m y -je skosztowali, to nietrudno stwier
dzić, że polityka była zła i szkodliwa.

Nam chodzi o co innego. Chcemy przed
stawić niektóre istotne błędy, popełnione 
przez Becka i wskazać, że można było i na
leżało ich uniknąć na podstawie doświadczeń, 
dostępnych wówczas, gdy dopiero zapadały 
najważniejsze decyzje polityczne.

Pierwszym podstawowym błędem był pakt 
nie napadania znany pod nazw'ą paktu H it
ler— Lipski.

Umowa związała polskie ręce. Polska zo
bowiązała się —  po za już istniejącym  so
juszem z F rancją —  nie zaw ierać żadnych 
nowych sojuszów' wojskowych. Została sam 
na sam z Niemcami, nie m ogła szukać no
wych zabezpieczeń, zostawiła Niemcom swo
bodę działania i ekspansji wielkomocarstwo
wej. W zamian otrzym ała tylko gołosłowny 
podpis H itlera, że na Polskę nie napadnie.

Czy można i wolno było w chwili podpi- 
sywania paktu w styczniu 1934 r. na chwi
lę wierzyć, że Niemcy hitlerowskie wyrzek
ną się napraw dę swego parcia  na wschód 
(D rang nach Osten) i nie będa dążyli do za
boru ziem „odwiecznie niemieckich** w P o l
sce?

Pom ijam y książkę „M ein K am pf“ , w 
której H itler wyłożył swój program  ekspan
sji na w'schodzie i w której dom agał się, -że

by w przeciągu trzech generacji osiedlić na 
niezmierzonych przestrzeniach wschodnich-— 
poza ówczesnymi granicam i Rzeszy —  sto 
milionów chłopów niemieckich.

Ale posłuchajm y, co m ówili przywódcy 
hitlerowcy po pierwszym wielkim zwycięst
wie wyborczym w 1930 r„  gdy zdobyli 107 
mandatów do Reichstagu.

„Naszym celem —- oswadczvj Goebbels w 
wywiadzie w „P opolo  dT ta lia” —  jest anu- 
low'anie planu Jounga, trak tatu  wersalskiego 
z jego wszystkimi sku tkam i i zburzenie kłam  
stwa odpowiedzialności Niemiec za wybuch 
wojny**.

„M ieć w Niemczech silną partię —  ob- 
wdeścił H itler w „orędziu** do A nglii, ogło 
szonym w' „D aily  Mail** —  stanowiącą 
przedm urze przeciw bolszewizmowi, leży nie 
tylko w interesie Anglii, l,ecż także wszyst
kich narodów'. A nglia natra fi może na tru d 
ności i nadejść może czas, kiedy przyjaźń 
niemiecka nie będzie bez wartości**.

W artykule ogłoszonym w „Sunday Ex- 
press“^ p o d  tytułem  „M oje warunki wobec 
świata”  zapewmiał H itler opinię angielską, 
że przyszły rząd narodowo-socjalistyczny nie

SnrawozdTcmta Ról 
WnnznvsltiGh Osę. TUK

W  dniu 23 czerw ca 1945 r. w  lokalu  
przy  ul. M oko tow sk ie j Nr. 3 odby ła  się 
■odprawa p rzew o d n iczący ch  i se k re ta rz y  
W a rszaw sk ich  K ół O rg. M łodzi TUR.

O becn i by li p rze d staw ic ie le  w szystk ich  
Kół.

W  ożyw ionej d y sk u s ji om ów iono p race  
b ieżące i p ro g ram  n a  o k res  le tn i, oraz 
sp raw ę  u d zia łu  m łodzieży  w  26-tym  K on
g resie  PPS.

N astęp n a  o d p raw a  odbędzie s ię  d n ia  4 
lipca 1945 r. o godz. 12-ej w  lo k a lu  p rzy  
ul. M oko tow sk ie j Nr. 3.

W oj. Kom. Org. M łodz. TUR w zyw a 
w szy stk ich  p rze d s taw ic ie li Kół do p rz y 
bycia.

słusznie jest posądzany o zam iary wojenne, 
gdyż Niemcy są rozbrojone, i że celem poli
tyki narodowo-socjalistycznej jest „rewizja 
traktatu wersalskiego**, p lanu  Jounga i zwrot 
korytarza” .

..M ahraum  (m istrz zakonu Jungdeutsclier 
O raen) —  pisał A lfred  Rosenberg w broszu
rze wydanej w 1927 roku p. t. „N ational- 
sozialismus und Jungdeutscher O rden“ —  
próbował bronić nowej polityki przez to, iż 
chciał przez ofiary na Zachodzie, uzyskać 
swobodę na Wschodzie. Lecz p lan  Rechber- 
ga żąda całkiem niedwuznacznie gwarancji 
dla państwa polskiego, a ponadto wciągnię
cia tego państw a w t. zw. francusko-niemiee- 
ki sojusz. Ta potworność oznacza definityw
ne związanie nie tylko na Zachodzie, lecz 
także na w'schodzie**.

„Nie wzdragamy się przed w ojną —  oś
wiadczył poseł narodowo - socjalistyczny 
Strasser w Reichstagu wśród żywych potaki
wań swych towarzyszów, —  gdyby po po
przednim zorganizowaniu i zmobilizowaniu 
siły niemieckiej m iała ona być ostatnim  środ 
kiem odzyskania niemieckiej wolności po li
tycznej i społeczne**.

W  artykule p. t. „F loret H itle ra", ogło
szonym z końcem października 1930 r. w 
„Kurierze Warszawskim** doszedłem do na- 
stępującego wniosku: „H itler szuka oparcia 
o A nglię i W łochy. N ajistotniejszym  m oty
wem Hitlera ( i  p rauicy niem ieckiej)  jest 
pragnienie ekspansji na W schód po trupie  
Polski i po podziale R o sji‘k

Trudno odpowiedzieć na pytanie, czy 
Beck wraz ze swymi doradcam i nie zdawał 
sobie sprawy z istotnych celów polityki hit
lerowskiej, czy też dążył do wprowadzenia 
Polski etapam i krok za krokiem, w krąg 
Niemiec jako sekundant polityćzny.

Odpowiedź na to pytanie mogą dać je
dynie ta jne archiwa polskich placówek za
granicznych.

Tyle jednak już obecnie wolno nam po
wiedzieć: w pierwszym wypadku mielibyś
my przed sobą karygodną ignorancję i za
ślepienie, w- drugim  wypadku byłaby to 
zdrada i zbrodnia.

B E N E D Y K T  ELM ER

Jeszcze o mafqtkach opuszczonych
"W „Robotniku** z dn ia  6 czerw ca uka- 

zaj się artyku ł d ra A rkadiusza Rakowera, 
D yrektora _ G łów nego U rzędu Tym czasow e
go Zarządu _ Państw ow ego, p. t. „M ajątki 
opuszczone i porzucone**, w  odpow iedzi 
na k tóry  w  „Rzeczypospolitej** z dn. 15 
czerw ca ukazał się n iepodp isany  artykuł, 
p. t. „Czy słuszne stanow isko w  spraw ie 
m ajątków  opuszczonych i porzuconych?"

Pierw szy zarzut do tyczy  sp raw y  spadko
brania,- autor arty k u łu  w  „Rzeczypospoli- 
te j" w ypow iada  pog ląd , że a rtyku ł dr. 
Rakow era m ógł w śród czy te ln ików  w y 
w ołać w rażenie, że nastąp iła  zm iana praw a 
spadkow ego. I

Otóż jest rzeczą jasną, d la  każdego 
p raw nika i nie budzącą w ątpliw ości, że De 
kret jak i Ustawa o m ajątkach opuszczo
nych  i porzuconych  n ie zm ieniły  zasad, 
ani' porządku  spadkobran ia , ale jest rzeczą 
rów nie jasną, że zarówno D ekret jak 1 
Ustawa w prow adziły  pew ne u ła tw ien ia  dla 
spadkobierców  (początkow o dla w szyst
kich, obecn ie  — d la  najbliższych) i stw o
rzy ły  pew ien  szczególny, up rzyw ile jow any  
try b  postępow ania.

M ożna -  form alnie rzecz b io rąc  -  
tw ierdzić, że „Ustawa n ie zajm uje sie dzie
dziczeniem , lecz dotyczy  spraw ' zgoła in 
nej m aterii".. Zresztą — nie w ydaje  mi się, 
b y  artyku ł d r Rakowerft m iał w yw ołać 
w rażenie, że nastąp iła  zm iana praw a spad
kow ego. Przeciw nie, odnoszę w rażenie, że 
i dr Rakower widzi w e wprowadzonym

przez U staw ę szczególnym  try b ie  w prow a 
dzania w  posiadan ie  — uprzyw ile jow anie 
spadkobiercy , nie w p ływ ające na istotę je 
go u p raw n ień  spadkow ych.

W ażny prob lem  poruszył autor z „Rzeczy
pospolitej" w  dalszym  ciągu  sw ego arty 
kułu. Zgadza się on m ianow icie z drem  
Rakow erem  co do oceny  postępow ania  
w ładz, które, p rzeciw staw iając się p rzy 
w róceniu  posiadan ia  na rzecz osoby u p raw 
nionej, b łęd n ie  pow ołu ją się na szczególne 
znaczenie tego  m ajątku d la państw a,-! w y 
ciąga jednak  inne w nioski tw ierdząc m . in. 
„W brew  wszakże tw ierdzeniu  dra Rako
w era zgłaszanie w niosków  (o w yłączenie 
z pow odu szczególnego znaczenia d la  Pań - 1  

siwa) należy do w yłącznej) a trybuc ji w ładz 
jem u pod leg łych . C ałkow icie słuszna k ry -' 
tyka  dra Rakowera odnosi się do urzędu, 
którym^ on k ie łu je , gdyż urząd ten  zgłasza 
w nioski w  sądzie i za te czynności ponosi 
odpow iedzia lność w obec p raw a i społe
czeństw a".

M yli się autor z „R zeczypospolitej". U sta
w odaw ca, pow ierzając Tym czasowem u Za
rządowi Państw ow em u (TZP) rolę reprezen
tan ta  in te resów 'P aństw a, chciał w  ten spo
sób zcentralizow ać i u je d n o s ta jn ić , obronę 
tych  interesów , ale n ie dał i nie zam ie
rzał w cale dać Tym czasowem u Zarządowi 
Państw ow em u szerokich i w yłącznych  kom 
petencji rzeczowych. Przepis art. 25 U sta
w y  rozum iem  w  tym  sensie, że nie naru-. 
sza ona w  niczym kompetencji władz rze

czowo w łaściw ych , a do tyczy  ty lko  for
m alnej strony postępow ania. M ówiąc kon
k retn ie  -  przypuszczam , że w  każdej 
spraw ie o w prow adzen ie w  posiadan ie  — 
może z w y jątk iem  spraw  o n ieruchom ości 
czynszowe i o ruchom ości m ieszkaniow e -  
musi TZP z . odpow iedn ią  kom órką w ładz 
adm in istracy jnych  uzgodn ić stanowisko,- 
w  przeciw nym  bow iem  razie TZP sta łby  
się jakim ś p o n a d -U rz ę d e m , p o n a d - M i
nisterstw em , obejm ującym  ag en d y  różnych 
M inisterstw : Przem ysłu, A prow izacji i, Han 
dlu, Zdrow ia, Inform acji, itd.

T.Z.P. n ie  pow in ien , moim zdaniem , 
uzurpow ać sobie praw a w yłącznej decyzji 
w  przedm iocie zgłaszania w niosków  o w y 
łączenie z pow odu szczególnego znaczenia 
d la  in teresów  Państwa,- do tak iego  roz
strzygnięcia nie upraw nia ani dosłow ne 
brzm ienie U staw y, an i logiczne rozw ijanie 
norm, w  niej zaw brtych. N ie znaczy to, 
b y  TZP m iał stać się zw ykłą tubą, pow ta
rzającą w nioski tego  czy innego  urzędu: 
TZP ma, ^moim zdaniem , praw o b ad an ia  za
sadności tych  w niosków . Sądzę jednak , że 
w  p rak tyce  sprzeczność stanow isk będzie 
zjaw iskiem  rzadkim  a „m iejscowe organa 
adm inistracji publicznej i zrzeszenia b ran 
żow e" w łaśn ie dzięki lepszej znajomości 
w arunków  m iejscow ych z konieczności 
b ęd ą  zawsze górow ać nad  TZP.

Tak sobie w yobrażam  rolę i zadania TZP 
i stosunek tego urzędu do in n y ch  w ładz 
na tle  om aw ianego zagadn ien ia , dlatego 
też zarzut pod  adresem  dra Rakowera, d a 
jący  się streścić y  starym  przysłow iu „me- 
dice, cura te ipsum! (lekarzu, lecz najprzód

s ieb ie !) ' uważam  za całkow icie n ieprze
m yślany, niesłuszny, i chyb iony .
■ O statn i zarzut do tyczy  — m ałżeństwa. 
A utor z „Rzeczypospolitej" m yln ie dopa
tru je  się w  artykule dra Rakov,'e ra  „stwo
rzenia z konkub ina tu  — insty tu tu  p raw 
nego-. W y w o d y  dra Rakow era rozumiem 
w  tym  sensie, że d la  óceny , czy ktoś w  
okresie okupacji b y ł m ałżonkiem  drugiej 
osoby, czy nie — m ogą znaczenie d ecy 
d u jące  m ieć fakty, n iepotw ierdzone doku
mentami,, należycie sporządzonym i. To 
znaczy, ze o ile krew ni, znajom i, sąsiedzi, 
czy naw et w ieść pow szechna stw ierdzą, 
że ktoś b y ł -uw ażany za m ałżonka, to nale
ży go uznać za takiego, mimo, iż żadnych., 
dokum entów  nie przedstaw ia.

Poza tym  szafowanie słow em , „konkubi
nat* w  stośunku do ludzi ży jących  poza 
praw em , -  ch y b a  trochę razi: A le znacz
nie bardziej rażące są da!#se na ■ten' te
mat... dow cipuszki, jak to zaczną zgłaszać 
się o m ajątek: i ś lubna żona, i szereg „kon
kub in" — jedną z „p iw nicy", d ruga z 
„bunkru" t'zec ia  z „lasu". N ie wiem , gdzie 
przeżył te  lata autor z „R zeczypospolitej"; 
Sądząc z tych  doW cipuszków -  ani w  p i
w nicy, an i w  bunkrze, ani w  lesie. Nie 
tw ierdzę, że ja tam siedziałem , alei odczu
łem w styd  i niesm ak z pow odu tych  kpin.

Francuskie przysłow ie pow iada: „La cri
tiq u e  esi facile, l'a rt est difficile". "(Krvty- 
ka^ jest łatw a, tw orzenie jest trudne). O ka
zuje się, że jes t̂ n ieco inaczej,- że i dobrą 
k ry tykę  nap isać  — też n ie  łatw a rzecz.

Prof. dr JAN NAMITKIEWICZ



Ż Y C I
Han produkcji wykonano przed terminem

Podejmując has!o zwiększ.enia wydajności 
Drący, rzucone na ostatnie i konferencji prze
mysłowej w W arszawie i Zieździe Przemysłu

Kinoiikacja — W osku
Film w warunkach demokratycznych jest 

%'ieHciłn środkiem propagandowo-wychowaw
czym. Zrozumiało to dobrze kierownictwo 
„KnoFkacji" w osobach ob. kpt. Liwni- 
cza A., ob. Beneka St., oh. Grzelaka Wł. 
■i 1 ob. Wysockiego Adama.

Kierownictwo „Kiinofikacji" udziela dużej 
poipocy Centr. Szkole Ofic.-Wych. Wojska 
Polskiego. Zą oonvoc tę sredeczme dziękuje
my. W spółpraca niewątpliwie pogłębia proces 
dcnokratvzacii.

Wyriziaf Polif.-W ych. Centr. Szkoły  
Polit.-W ych. Wojska Polskiego

Zebranie lekarzy
Dnia 28 czerwca r. b. o godzinie 18.30 od

będzie się w szpitalu Anny Marii przy. ul. Ar
mii Czerwonej 15 (dawniej Rokicińska) Pa
ul; owe zebranie lekarzy łódzkich, z następu ją
cym porządkiem  dziennym : 1) pokazv chorych, 
2) referaty  naukowe, 3) dyskusje, 4) sprawy 
organizacyjne.

Ze Zw. Ogrodników
Wojewódzki Związek Ogrodniczy ko

mun kuie. że Walne Zebranie < W yborcze 
członków Oddziału w Łodzi, odbędzie sic 
dnia 1 lipca .(niedziela) o godz. 14-ei w  sali 
Robotniczego Domu K ultury .przy  Państw o
wych Zakładach Włókienniczych (Dawnięj 
S chehłer i Grohman) przy ul. Przędzalnia
m i 68.

Uwrrize. posiadaczy dsiolek
Zarząd Miasta-O.grodu Sokolniki w woje

wództwie łódzkim zawiadamia posiadaczy 
działek leśnych- o obowiązku oczyszczenia 
swoich działek z posuszu i pieńków' do dnia 
1 s:erpnia 1945 r.

-Po tym terminie działki oczyszczone będę 
na rzecz Gromady.

* '  * , V

PuM. Szkolą Powszechna 
Mr 160 zaprasza...

Publiczna Szkoła Powszechna Nr. 160 w 
Łodzi zaprasza wszystkie dzieci z rodzicami 
w  dtn.u T lipca br. o godz. 11-ej do Teatru 
Powszechnego przy u’, łl-go  Listopada 21 na 
bajkę p.t. „Róże Zaczarowanego Ogrodu". Ce
ny umiarkowane.

Kursy przygotowawcze do 
Politechniki

W tych dniach zostają otw arte w Łodzi 
Kursy Przygotowawcze do Politechnik drogą 
Korespondencyjną „Przyszłość", p

Zadaniem Kursu jest umożliwić wstąpie
nie na Politechnikę tym zastępom młodzieży, 
przed którym: okupacja zamknęła możtność 
wyższych studiów, a częstokroć nawet- skoń
czenia szkoły średniej.

Kursy kończą się przed rozpoczęciem w y 
kładów  dło pierwszych semestrów w najbliż
szym roku akademickim.

Informacji udzie'a Sekretariat Kursów w 
Łodzi. Roosevelta 11—13.

Kursy zawodowe
W  ram ach zainicjow anych przez Polską 

YMCA kursów  pogłębienia wiedzy -technicznej 
wśród osób pracujących w różnych dziedzi
nach przem ysłu lub rzem iosła we w toręk dn 
20 b. m. o godz. 17 rozpoczyna się w poro
zum ieniu z Izbą Rzemieślniczą i Instytutem  

-D oskonalenia Zawodowego pierwszy 3 mie
sięczny kurs dla kandydatów  na czeladników 
i m istrzów zawodu elektrotechnicznego. Ukoń
czenie kursów  upraw niać będzie do niezwło
cznego złożenia odpowiednich egzaminów. Wa 
runek przyjęcia: ukończona szkoła pow szech
na i m inim um 3-letnią praktyka w zawodzie.

O rganizacja dalszych zapowiedzianych kur- 
V>w w toku.

Co qrofq w kinach?
POLONIA ul. Piotrkow ska 67. OJCZYZNA 

Ul. P iotrkow ska 108 — „O szóstej wieczorem 
po w ojnie". WŁÓKNIARZ ul. Zawadzka 1 ft, 
HEL ul. Legionów 2-4 — „Sygnały". WISŁA 
ul. Przejazd 1. STYLOWY ul. Kilińskiego 123
— „Żołnierz królow ej M adagaskaru". BAŁTYK 
ul. Narutow icza 20, GDYNIA ul, Przejazd 2 
„W ielki wale". ROBOTNIK ul. Kilińsikego 178
— „Czy Lucyna to dziewczyna". ZACHĘTA ul. 
Zgierska 26 — „Za winy niepopełnione". W O L
NOŚĆ ul. Napiórkowskiego 16 — „M arynarz4. 
ROMA ul. Rzgowska 84 — „Sekretarz rejkn- 
niu". PRZEDWIOŚNIE ul. Żeromskiego 74-76. 
TATRY ul. 'Sienkiewicza 40 — „K orsarze".

Początek seansów: W dni powszednie o g 
-6, 18 i 20; w niedziele i święta o g. 14, 16, 
18 i 20. Kina: „Polonia", „Bałtyk", „W isła", 
„Hel", „Przedw iośnie" i „Roma" rozpoczynają 
seanse o pół godziny później.

Włókienniczego w Łodzi prawie Wszystkie 
załogi fabryk włókienniczych przystąpiły do 
tej akcji. Jedną z pierwszych, która może po
szczycić się wydatnym zwiększeniem' pro
dukcji jest jedna z największych firm tryko- 
tarskich w Łodzi — frnna Hirszberg i Wil
czyński. Pracownicy tej firmy wykonali cały 
plan produkcji na miesiąc czerwiec b. r . w  
terminie o 9 dni krótszym.

W7 dmiu 21 b. m. 100 proc. ( wyznaczonej 
produkcji za miesiąc czerwiec b. r. zostało 
oddanych do dyspozycji Centrali Zbytu przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Włókienni
czego.

Ł O D Z 1
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Pocie?tj do  G d y n i  n o  „ D n i  M o r z a
Z inicjatywy Centralnych W ładz Ligi 

Morskiej na polecenie M inisterstwa Koniutii- 
kącji, Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo
wych' w Łodzi zorganizowała na dzień 27 b. 
m. specjalny pociąg dla członków Ligi Mor
skiej oraz organizacji politycznych i społecz
nych udających się w ilaści 1000 osób ma uro
czystości Dni Morza do Gdyni. W  gronie ucze 
siników imprezy wyróżnia się delegacja stu
dentów Uniwersytetu Łódzkiego, iaktąca z  
własną orkiestrą oraz większa grupa koleja
rzy z przedstawicielami Związku Zawodowe
go Kolejarzy ma czele.

Tegoroczny obchód Święta Morza ma dla

Bilety tramwajowe, gaz i elektrtyczność sq za drogie
M iejska R ada N arodow a na posiedze

niu z dn ia  19 czerw ca 1945 r. s tw ierdza;
1) O bow iązu jąca  taryfa o p ła t tram w a

jow ych nie odpow iada  p o trzeb o m  m as 
p racujących .

2) N ow a taryfa op ła t tram w ajów  p o d 
m iejskich nie uw zględnia w ielu p o trzeb  
p racu jącej ludności.

3) O bow iązu jące  taryfy o p ła t za en e r
gię elek tryczną i gaz św ietlny n ie są opar- 
fe na ściśle skon tro low anych  kalku lac jach  
i rów nież  nie o d p o w iad a ją  in teresom  m as 
p racu jących . 1

W obec pow yższego M iejska R ada N a
rodow a p ostanow iła :

1) Z  dn iem  21 bm . cofnąć og ran icze
nia 60-przejazdow ych bile tów  m iesięcz
nych do  2-ch p rze jazdów  dziennie.

2) Z obow iązać Z arząd  Miejski do  n a 
tychm iastow ego p o ro zu m ien ia  się z dy rek 
cją ŁKED w spraw ie obn iżen ia  taryfy 
tram w ajow ej w  gran icach  m iasta  dla p ra 
cu jącej ludności do  p oziom u  o b o w iązu ją 
cego na KEŁ.

3) Z obow iązać kom isję k o n tro li p rzed  
s ięb iorstw  do zb a d an ia  kalkulacji p rze d 
siębiorstw  m iejskich i p rzedstaw ien ia  Z a
rządow i M iejskiem u w niosków  dla p rz e 
d łożenia ich do  za tw ierdzen ia  K om iteto-

Z SADU SPECJALNEGO

wi E konom icznem u przy P rezydium  R ady 
M inistrów, zgodnie z uchw ałą R ządu  z 
dn ia  7 czerw ca 1945 r. do  25 bm .

4) M iejska R ada  N arodow a w ita  decy
zje K om itetu  E konom icznego  przy P rezy
dium  R ady M inistrów  o rew izji cefi i op ła t 
za usługi i św iadczenia o ch a rak te rze  p u 
blicznym  i zastosow aniu  taryfy ulg i zn i
żek dla ludności p racu jącej.

ł*Ku uczczenia „Święta Morza
Komitet Obchodu Święta Morzal organi

zuje uroczystej akademię w czwartek 28 czerw 
ca o godz. 7 wiecz. w  sali Teatru W ojska 
Polskiego, ul. Cegielń i an a 27, Na program 
tej uroczystości Świętomorsikiei, złożą się: 

n Zagajenie prezesa Okręgu Ligi Morskiej 
St. Szudzińsklego. Prelekcja dr. A. Szyman
kiewicza. Orkiestra pod dyr. Edwarda W ej
mana. Chór Męski „Echo" pod dyr. prof. Pro- 
smaka. Inscenizacja „Morze w poezji, muzy
ce i pieśni" w wykonaniu artystów  Teatru 
Wojska Polskiego i Teatjru Miejskiego w 
Łodzi. Bilety w kasie teatru. t

25 !ys. zl na kolanie
Szkoła Powszechna Nr. 42 im. Stanisława 

Staszyca przeprowadziła w dniu 17 czerwca 
br. zb''órkę na rzecz Kolonii Letnich i osiąg
nęła w wyniku przekazaną sumę 2o.019 zł.

Sprawy na wokandzie
W  najbliższych dniach w Specjalnym Są

dzie' Karnym w Łodzi odbędą się następujące 
rozpraw y:

Wandy Schumann. voTksdeutschki, żóny 
sołtysa we wsi Czerniewice, pow. Rawskiego, 
oskarżonej o donoszenie policji niemieckiej o 
współdziałaniu mieszkańców wsi z- partyzan-

W sprawie chowania zmarłych
Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Zdro

wia Publicznego podaje do wiadomości, ż e 'z  
dniem 1 lipca 1945 roku zostaje przywrócony 
na terenie m. Łodzi przedwojenny tryb  po
stępowania przy załatw ianiu formalności, 
związanych z uzyskaniem zezwolenia na po
chowanie zwłok. W związku z tym  nakłada 
się obowiązek stw ierdzania zgonu przez ’eka- 
rza na karcie zgonu, przewidzianej rozporzą
dzeniem wykonawczyni do U stawy z dnia 17 
m arca 1932 r. o- chowaniu zmarłych i stw ier
dzeniu przyczyny zgonu.

Po uzyskaniu u lekarza wypełnionej karty  
zgonu, osoba zajm ująca się pochowaniem 
zwłok/ powinna zgłosić się do b iura meldun
kowego tego rejonu, w którym zmarły zamie
szkuje, przedkładając jednocześnie kartę  
meldunkową oraz książkę meldunkową. Pó o- 
trzym aniu I-go odcinka k arty  zgonu z biura 
meldunkowego, osoba zainteresowana zgłasza 
tenże w parafii, względnie Urzędzie S tanu 
Cywilnego dla sporządzenia aktu  zejścia. Od
cinek I-szy k arty  zgonu służy jako zezwolenie 
dla zarządu cm entarnego' na pochowanie 
zwłok.

B iura meldunkowe mieszefsą się w loka-: 
lach poszczególnych komisariatów Milicji O- 
bywatelskiej.

Z dniem 1’ lipca 1945 roku dotychczaso
we k arty  zgonu zostają unieważnione, wo
bec czego lekarze winni, zaopatrzyć się w no
we, obowiązujące od dnia 1 lipca r. b. karty  
zgonu, które nabywać można w Wydziale 
Zdrowia Publicznego—Piotrkowska . N r. 118, 
I piętro, pokój N r, 1161

tami oraz o spowodowanie, wielu aresztowań 
i obław.

Józefa Bauera, konfidenta Gestapo, oskar
żonego o' wydanie w ręce policji szeregu o-
sób.

Antoniego Grafa, który jako szofer trans
portów z aresztowanymi znęcał się nad więź
niami i z własnej inicjatywy ścigał uciekają
cych.

Antoniego Klekota. vołksdeut®cha, który 
jako strażnik więzienny w Płocku znęcał się 
w bestialski sposób .nad więźniami, powodu
jąc ich kalectwo.

i Gustawa Haussmanna. volksdeutscba, żan- 
[ darma hierniecKiego, który na terenie pow. 
łódzkiego brał udział w obławach, działa! na 

i szkodę prześladowanych oraz poszukiwanych 
] oraz znęcał się nad cywilną ludnością polską.

Ze swortu

nas szczególnie symboliczne znaczenie z ra
cji odzyskania szerokich morskich granic, o 
które przede wszystkim opierać się musi nie
podległy byt naszęgo państwa. W szelkie w ła
dze, jak również władze kolejowe dokładają 
usilnych starań, by manifestacja rzesz oby- 
wąteti z całego kraju dała istotny w yraz na
szych zainteresowań i entuzjazmu dla polslkief 
sprawy morskiej.

) I
Ma Zachód!

ŁÓDŹ (Polpress). Ziemie lessowe na zacho
dzie, obsiane superelitam i zbożowymi czekają 
na pracow ników  rolnych. O rganizacje młodzie
żowe w pełnym zrozum ieniu ważności zagad
nienia, jaką  przedstaw ia dla k ra ju  akcja żniw
na, śpieszą na zachód, niosąc pionierski zapał 
i silne młodych ram iona. Porozum iewawcza Ko 
m isja Międzyzwiązkowa ustaliła program  p ra 
cy i rozgraniczyła ndział poszczególnych orga
nizacji w akcji żniwnej.

Organizacja młodzieży „W ici" skupia mło
dzież wiejską i dlatego też udział je j w żniwach 
na zachodzie będzie bardzo duży. Dnia 30.6 br. 
wyjeżdża 2 tys. członków „W ici". Następnie 
partie w yjeżdżają 2, 4, 6 i 8 lipca.

Niedziele i święta pracow nicy żniwni wyko
rzystają na wycieczki po najładniejszych zakąt
kach Śląska. Dla zespołów, k tóre się w pracy, 
specjalnie wyróżnią, będą urządzane wycieczki 
do Pragi, Drezna i Berlina.

Równocześnie z akcją żniwna, zorganizowany 
będzie na terenach zachodnich kurs ideowo- 
propagandow y dla działaczy terenowych z całej 
Polski.

POLSKA YMCA

150 chłopców na kolonii
Już za kilka dni, bo 2 lipca b. r. wyjedzie 

na kolonię letnią prow adzoną przez Polską 
YMCA na terenie własnego obozu letniego nad 
Pilicą k. Sulejowa pierwsza grupa 150 chłop
ców w w ieku od lat 10 do 14-tu. W  ciągu 
trzech tygodni chłopcy spędzą czas na świe
żym pow ietrzu w doskonałych w arunkach 
zdrow otnych, otrzym ując fachow ą opiekę wy- 
chow awczo-lekarską i dobre odżywienie. Ko
lonia prow adzona będzie przez 4 okresy trzy
tygodniowe. Zapisy na w szystkie sezony trw a
ją — ul. Moniuszki 4a tel. 142-14. Równocze
śnie b. przodow nicy i uczestnicy obozów Pol
skiej YMCA proszeni «ą o zgłoszenie się w 
spraw ie tegorocznej kolonii.

Delegaci Z. Z. Prac. Paśsfw. 
u Ministra

Dnia 22 czerwca br. Minister Administracji 
Publicznej pik; Ochab przyjął delegację Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Państwowych 
— Sekcja przy Urzędzie W ojewódzkim — w 
składzie Ob.Ob.: dr Woic'edhowstoi, mgr 
Osiatyński, Czajkowski i Imieniński.

Delegacja przedstawiła Ministrów' memo
riał w sprawie poprawy bytu pracowników 
państwowych. Minister wskazał ma trudności 
gospodarcze w kraju, nie mniej jednak po
traktow ał życzliwie słuszne postulaty mas 
pracowniczych t przyrzekł wniesienie na o- 
brady Rady Ministrów projektu uregulowa
nia plac pracowniczych oraz umożliwienie w 
większym, niż .dotychczas zakresie zakupu 
artykułów  spożywczych i przemysłowych po 
cenach sztywnych.

Dziś startu;?; lekkoatleci
Dziś i ju tro  Łódź sportow a sio; pod  zna

kiem  lekkoatletów . Będzie to p ierw szy 
w ystęp  o szerszym (charakterze. Ilość stai- 
iu jących  zależy na tu ra ln ie  od dobrej w oli
i crozum renia zaw odników , k tórych  w  mie
ście naszym  jest obecn ie  sporo. Św iadczyły 
o tym  tren ing i, na które uczęszczało ostat
nio do 52 1 zaw odników  dziennie. • 

Program  jest obszerny. M ężczyźni w a l
czyć b ęd ą  w  b iegach  na 1.00, 200, 400, 800, 
1500 m i 5 km, w  pło tkach  zniżonych i nor
m alnych  na 110. W e w szystkich trzecK ro-

jdzajach skoków i rzutów. • K obiety ogran i
czą się do 60 i 200 m w  b iegu , skoku w  dal 
i wzwyż oraz rzutów.

Szlafety m ęskie 4x100 oraz szwedzka, uzu
p e łn ią  ciekaw ą z w ielu  - w zględów  im pre
zę. Szczególne zain teresow anie w zbudza 
p o jed y n ek  KurpeSy z Półtorakiem  rfa 1500 
m i 5 km oraz w ystęp  sprin tera Poliń- 
skiego. / ■

Z aw ody rozpoczynają się dziś o 18-ej, 
ju tro  o 17-ej na stad ion ie ŁKS.

KLUB SZACHISTÓW 
Klub Szachowy Polskiej YMCA zrw iadam ia 

daw nych członków i m iłośników gry szacho
wej, iż dysponuje licznymi kompletam i oraz 
fachową, doskonale w yposażoną biblioteką.

KUub zbiera się w środy o godzinie 17-ej i 
niedziele o godź. 10-ej rano.

PIŁKA NOŻNA W  PIOTRKOWIE I TO
MASZOWIE

W  Piotrkowie rozegrano w  n iedzielę za
w ody  piłkarskie. D ały  one następu jące  
w yn ik i: RKS Ruch -  Feniks 5:0, TUR -  
C oncordia 2:2, MKS M oszczepica -  ZWM 
8:0, ZW M  Bełchatów  — Skra Bełchatów  2:2.

W  Tomaszowie RKS Sucha rozgrom iła 
TFSZ W ilanów  15:0!

PIŁKA W  OZORKOWIE
W  piątek  29 bm. o godz. 16.30 gra TUR 

Ozorków  z O chotniczą Strażą Pożarną mecz 
towarzyski.

RKS TUR DONOSI
Treningi p iłkarsk ie odbyw ają  się na boi

sku przy  ul. Letniej w e w torki i czwartki 
od godz. 17-ej, gdzie rów nież załatw ia

się wszelkie sprawy piłkarzy związane z 
rejestracją, przyjmowaniem zgłoszeń itd.

Kierownikiem sekcji jest Iow. Makowski 
W ładysław.

Treningi sekcji g ier sportow ych i leRk. 
dla mężczyzn i kobiet zorganizow ane s ą -  
w obec dew astacji w łasnego  boisku — 
chw ilow o na boisku ŁKS-u przy Al. Unii, 
we w torki i p iątk i od  godz. 17-ej.

Kierownikiem sekcji jest tow. Chmieliń
ski Zenon. '

Sekretariat klubu urzęduje codziennie w 
lokalu OM  TUR przy ul. Kopernika 8, tel 
120- 02 .

W zywa sfę wszystkich członków o prze- 
rejesłrowanie się,  ̂ co można załatwić na 
boiskach w dnie treningu lub w sekretaria
cie klubu.
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